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a 
Opłata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem. 


POLSKA 
A OKUPACJA NADRENII 


Druga teza min. Zaleskiego, wy- 
owiedziana na bankiecie paryskim, 
powaiała: „Jeżeli ktokolwiek bądź 
ma w ręku pewne gwarancje, mogą- 
ce zabezpieczyć pokój, temu nie 
wolno tych gwarancji oddawać bez 
zastąpienia ich innemi gwarancjami 
pokoju”, 

Chodzi tu o okupację Nadrenii 
gm wojska aljanckie, uważaną ja- 

o gwarancja pokoju nietylko na Za- 
chodzie, ale też na Wschodzie, Od 
chwili zawarcia traktatu locarneń- 
skiego Niemcy domagają się wcze- 
śniejszego zniesienia okupacji, niż 
przewiduje traktat Wersalski, dowo- 
dząc, że okupacja ta jest już niczem 
nieuzasadniona, a dla Niemiec wiel- 
ce kosztowna, uciążliwa i upokarza- 
jąca. Na ten temat toczą się dysku- 
sie i targi między Niemcami a Fran- 
cją, mającą w tej sprawie głos decy- 
dujący: | 

I oto min. Zaleski zastrzegł się sta- 
nowczo przeciw wcześniejszej ewa- 
kuacji wojsk aljanckich bez udziele- 
m Polsce „innych gwarancji“ poko- 
u 

Znowu popełnimy herezję, podając 
w wątpliwość nie słuszność tezy min, 
Zaleskiego — jest oma w zasadzie 
zupełnie słuszna — ale czy moment 
i forma wystąpienia były odpowied- 
nie, Jesteśmy głęboko przekonani, 
że natychmiastowe uchylenie okupa- 
cji nadreńskiej nie pociągnie za sobą 
wojny Niemiec z Polską ani dziś ani 
w latach najbliższych. O tem nie 


marzy nawet najzajadlejszy odweto- s 


wiec niemiecki. Nic nam dzisiaj nie 


śrozi od zniesienia okupacji, która | 


zresztą nawet wedłuś Traktatu Wer- 
salskiego musi się zakończyć najpó- 
źniej w 1935 r. 

Nie jest to więc sprawa paląca, 
którąby należało załatwić z dnia na 
dzień, ale sprawa natyle ważna i de- 
likatna, że należy ją traktować z ca- 
łą ostrożnością, licząc się ze wszel- 
kiemi okolicznościami. 

Okupacja Nadrenji jest istotnie 
ciernią w organizmie Niemiec i w wy- 
sokim stopniu podsyca nacjonalizm 
niemiecki, Z chwilą zniesienia tej 
okupacji kończy się cierpiętnictwo 
Niemiec w oczach demokracji Zacho- 
du, a gdyby to zniesienie nastąpiło 
za rządów obecnych tow. Millera, 
poczytanoby to za wielki triumf de- 
mokracji niemieckiej, a klęskę nacjo- 
nalizmu. Wzgledy te nie mogą być 
obojętne dla Polski i dlatego opór 

rzeciw uchyleniu okupacji, choćby 
w formie tak warunkowej, jak to wy- 
raził min. Zaleski, uważamy za błąd, 
Zwłaszcza, że min. Zaleski jedno- 
cześnie sprzeciwił się już bezwarun- 
kowo zjednoczeniu Austrji z Niemca- 
mi 

Można było spokojnie przeczekać 
okres walki Niemiec o wcześniejszą 
ewakuacje Nadrenii i dopiero w ra- 
zie powodzenia tej akcji wystąpić na 
arenę międzynarodową ze sprawą 
gwarancji dla naszych granic zachod- 
nich. Polska nie „spóźniłaby się" tu 
w niczem, W/ystąpienie zaś min, Za- 
leskiego miało cechę nadmiernej ner- 
wowości i robiło raczej wrażenie, że 
Polska nie jest pewna swych praw 
do obecnych granic zachodnich, Czy- 
li efekt był wrecz odmienny od za- 
mierzonego. Nie mówiąc już o tem, 
że wobec wznowienia rokowań han- 
dlowych należało raczej oczyścić 
atmosferę nieufności, panującą wciąż 
w stosunkach między Polską a Niem. 
cami, a nie zatruć ją jeszcze bardziej, 


Zdaniem naszem najlepszą taktyką 
wobec Niemiec jest: unikanie wszyst- 
kiego, co dzisiaj bezpośrednio nie 
dotyczy Polski. A sprawa Nadrenii 
dzisiaj niewątpliwie Polski nie ob- 
chodzi i ze sprawą gwarancji granic 
zachodnich n* ma nic wspólnego, 

J. M. B. 


t 
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Warszawa, WTOREK 17 Lipca 1928 r. 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 
| 


„WYZWOLENIE“ O WYWIADZIE 


CENTRALNY 
ORGAN 


a 


ANGLJA A PROJEKT KELLOGA 


bt 16 lipca. (PAT.). Odpo- 
wiedź Anglji na projekt Kelloga ule- 
gła opóźnieniu z powodu konieczno” 
ści zbadania projektu odpowiedzi 
rrzez gabinet w pełnym składzie, 
oraz przez prawników, a to w celu 
możliwie najzupełniejszego uzgodnie- 
nia stanowiska Rządu centralnego z 


OSWIADCZENIE 


Londyn, 16 lipca. (PAT.). Minister 
spraw zagranicznych, sir Austen 
Chamberlain, oznajmił dzisiaj w Izbie 
Gmin, że odpowiedź angielska na 


ODPOWIEDŹ BRIANDA 


Paryż, 16 lipca. (PAT.). Odpowiedź 
Brianda na projekt Kelloga zazna- 
cza, że Rząd francuski z zadowole- 
niem wyraża zgodę na nowe posta- 
nowienia, zawarte we wstepie pro- 
jektu amerykańskiego, przewidujące, 
iż chodzi zasadniczo o wyrzeczenie 
się wojny, jako narzędzia polityki 
narodowej, oraz pozbawiające tych, 


aż zy, sa dominjów. e 

ząd brytyjski ma przedstawić po- 
dobno w swej odpowiedzi w ogól- 
nych zarysach zagadnienie „obrony 
imperjum, jak również kwestję praw 
i zobowiązań sygnatarjuszy paktu Li- 
gi Narodów i traktatu locareńskiego. 


CHAMBERLAINA 


propozycje amerykańskie zostanie 
prawdopodobnie wręcz 

d'affaires Stanów Zjednoczonych w 
środę, 


A PROJEKT KELLOGA 


którzy naruszają traktat, prawa ko- 
rzystania z jego dobrodziejstw. Š 

Dalej — Rząd francuski z zadowo- 
leniem przyjmuje do wiadomości in- 
terpretację amerykańską, zmierzają- 
cą do uczynienia zadość 


ona charść | 


stanowisku | wiejski może 
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MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


W niedzielę, dnia 15 b. m. odbyło się 
posiedzenie Zarządu Głównego PSL. 
„Wyzwolenie“ pod przewodnictwem 
prezesa Stronnśctwa Maksymiljana Ma- 
linowskiego. 

Referat o polityce bieżącej wygłosił 
prezes Klubu Parlamentarnego wice- 


marszałek Woźnicki. Sprawy organiza- j 


cyjne reierował poseł J. Nosek. 

W sprawach politycznych powzięto 
jednomyślnie uchwałę następującą: 

„Zarząd Główny poleca klubowi aby 
w dalszej pracy w Sejmie i w Senacie 
bronił nieusiępliwie interesów  $0spo- 
darczych drobnego rolnictwa, a w dzie- 
dzinie politycznej obowiązkiem Klubu 
ma być obrona republikańskiego ustro- 
ja Państwa i parlamentaryzmu oparte- 
go na zasadach dotychczasowej Konsty- 
tucji, gdyż jedynie w tym ustroju lud 
mieć należyty udział w 


Francji i stwierdza, że od tej chwili | rządzeniu Państwem i skuteczną obronę 


jest całkowicie skłonny podpisać 
projektowany traktat. 


FASZYSCI LITEWSCY ORGANIZUJĄ POGROMY 
" ANTY-ŻYDOWSKIE 


Kowno, 16 lipca, (PAT). Ż. A. T. 
donosi, że w mieście Janiszki, okręgu 
Szawelskiego, grupa faszystów fitew- 
skich ze związku „Żelazny Wilk" wy- 
wołała poważne rozruchy antyży- 
dowskie, które w końcu przybrały 
charakter pogromu. Według dotych- 


Wiedeń, 16 lipca. (PAT.). Według 
doniesień dzienników z Białogrodu, 
śledztwo zarządzone w sprawie za- 
machu na szefa policji, Lasicza, wy- 
kazało, że organizatorem zamachu 
był emigrant bułgarski, Jerzy Milci- 
now. 

Milcinow nawiązał ostatnio kon- 
takt z Michajłowem, kierownikiem 


SLEDZTWO W SPRAWIE ZAMACHU 
wam W BIAŁOGRODZIE 


| czasowych wiadomości, 30 żydów zo- 
‘stało rannych, a mnóstwo sklepów i 
mieszkań żydowskich splądrowano. 
Agencja zaznacza, że członkowie te- 
go samego związku faszystów urzą- 
dzili niedawno pogrom w miastecz- 
ku Prany niedaleko Kowna, 


komitetu macedońskiego w Bułgarji 
i nakłonił go do organizowania za- 
machu przeciwko kierującym osobis- 
tościom w Jugosławii. Koła mace- 
dońskie oświadczają, że sprawca za- 
machu, Iwanow. bynajmniej nie po- 
zostawał w porozumieniu z mace- 
dońskim ruchem autonomicznym. 


ZAMORDOWANIE MICHAJŁOWA? 


„Wiedeń, 16 lipca. (PAT.). Dzienni- 
ki notują pogłoskę, że w Śofji został 
zamordowany przywódca komitetu 


PRASA FRANCUSKA O 


macedońskiego, Iwan Michajłow. 
Pogłoska ta nie została dotychczas 
potwierdzona. 


ZERWANIU ROKOWAN 


POLSKO-LITEWSKICH 


Paryż, 16 lipca. (PAT.). Prasa w dal- 
szym ciągu komentuje wę zerwanie 
rokowań polsko - litewskich, „Wszyst- 
kie dzienniki drukują wyjaśnienia, u- 
dzielone prasie przez p. radcę Szumla- 
kowskiego. Szereg dzienników umtesz- 
oza w tej kwestji obszerne artykuły. 

W „Ere Nouvelle" poseł Leo Bouis- 
som, wice-przewodniczący Izby, rozpa- 
truje stan zatargu polsko - litewskie- 
go w stosunku do autorytetu Ligi Naro- 
dów. 


Streściwszy przebieg.  dotychczaso- 
wych rokowań autor stwierdza, że Wal- 
demaras postępuje tak, jakby chciał 
wyprowadzić Polskę z cierpliwości bèz 
względu na niewzruszone pragnienie 
pokoju, którem Polska od tylu lat po- 
woduje się w sprawie litewskiej. 

Oczywistem jest dzisiaj, że Walde- 
maras życzy sobie przerwania rokowań 
do wrześniowego zgromadzenia Ligi Na- 
rodów, lecz chciałby, aby odpowiedzial- 
ność za zerwanie rokowań spadła cał- 
kowicie na Polskę. To mu się jednak 
mie uda, gdyż pamiętając oświadczenia 
uczynione w ub. miesiącu w Paryżu 
przez ministra Zaleskiego, jesteśmy pe- 
wni, że mężowie stanu, stojący na cze- 
le polityki zagranicznej Polski nie zmie- 
nią w niczem swej linji politycznej i nie 
dadzą się wyprowadzić z równowagi 
przez złośliwe i pełne chytrości. posu- 
nięcia rządu kowieńskiego. Niedopusz- 
czalnem jest, aby podobne błądzenia na 
terenie polityki międzynarodowej były 
dalej tolerowane przez Ligę Narodów, 


której autorytet jest głęboko zaanga- 
żowany w tej sprawie. 

W „Oeuvre'* Victor Snell oświad- 
cza: Nie przesądzając doniosołści wy- 
bryków kacyka kowieńskiego przyznać 
należy że stanowią one niebezpieczeń: 
stwo dla pokoju europejskiego, gdyż 
dziwny ten mąż stanu, nadużywając 
swej słabości, otwarcie dąży do rozpo- 
częcia dyskusji nad e$zystującemi trak- 
tatami i podeptania podpisanych przez 
niego samego zobowiązań, Należy pod- 
kreślić różnicę wprowadzoną przez de- 
legata polskiego p. Hołówkę, między o- 
pinją publiczną kowieńską a domniema- 
nym jej przedstawicjelem, niebezpiecz- 
nym dyktatorem. Częściowe niepowo- 
dzenia dotychczasowych narad  pocią- 
gnie za sobą niepowodzenie plenarnej 
konefrencji królewieckiej. Wobec tego 
sprawa wróci przed Ligę Narodów, cd 
której tym razem należy oczekiwać 
stanowczej decyzji. 

W „Information" Jacques Ancel, 
stwierdzając dotychczasowy przebieg 
rokowań polsko - litewskich, podkreśla, 
że Polska w ktżdej fazie tych rokowań 
okazała się wielką i szlachetną, a o- 
statnio fantastycznym projektom litew- 
skim przeciwstawiła program realny, 9- 
party na uroczystej gwarancji niepodle- 
głości Litwy. Waldemaras nie może H- 
czyć na poparcie nawet Berlina — chy- 
ba jedynie Moskwy. zśodnie z intencja- 
mi której stara się przeszkodzić wszel- 
kiemu porozumieniu państw  bałtyc- 
kich. | 


WYCOFYWANIE WOJSK JAPONSKICH 


Tsing-Tao, 16 lipca. (PAT.). 


Dziś | Japonji 5.700 żołnierzy i 1600 koni. 


wysłano z Tsing-Tao z powrotem. do | A 


przed krzywdą, uciskiem i wyzyskiem, 
a Państwo powagę w świecie i pokój 
wewnątrz i na zewnątrz. 

Tej powagi w świecie i pożądanego 
spokoju nie przysporzyło Państwu os- 
tatnie wystąpienie publiczne p. Mini- 
stra Spraw Wojskowych Marszałka Pił- 
sudskiego. Wszystkie czynniki władzy 
wykonawczej z Prezydentem Rzeczy- 
pospolitej na czele składają przy obję- 
ciu urzędowania uroczystą przysięgę na 
przestrzeganie i obronę Konstytucji i 
nie mogą zachodzić wystąpienia z tą 
przysięgą sprzeczne, Nie mogą one za- 
chwiać samego ustroju, lecz obniżają 
praworządność, demoralizują wszelkie 
organy władzy i uprawniają ponie kąd 
ogół obywateli do lekceważenia i łama- 
nia prawa. 

Niczyje zaś obelgi i iska nie 
mogą dotknąć tych wybrańców ludu, 
którzy w swej państwowo - politycz- 
nej, oświatowo - kulturalnej i gospo- 
darczej pracy usiłowali zawsze być 
przykładem pracowitości, patrjotyzmu 
i bezinteresowności. Posłom i senato- 
rom klubu parlamentarnego „Wyzwo- 
lenie" za ich pracę i walkę Zarząd Głó- 
wny stronnictwa w imieniu zorganizo- 


wanego ludu wiejskiego wyraża cześć 
i uznanie. 

Lud połski ceni wolność, którą krwią 
sobie zdobył i Zarząd Główny P, S. L. 
Wyzwolemie uważa za swój obowiązek 
przestrzedz kogo należy, że zorganizo- 
wane masy ludowe, o ile chętnie wi- 
dzieć będą dążenie do wprowadzenia 
w życie demokratycznych postanowień 
Konstytucji i takie jej zmiany, któreby 
zmierzały do jej j í rze- 
czywistej naprawy, — o tyle nie zniosą 
nigdy zamachów na obecmy ustrój pań- 
stwowy, mogących dla Państwa spro- 
wadzić nieobliczalne i szkodliwe na- 
stępstwa. 

W tej pracy i walce o realizację Pol- 
ski prawdziwie ludowej cały lud wiej- 
ski poprze usiłowania swoich przed- 
stawicieli bez zastrzeżeń, a- przed na- 
rzuconą sobie walką się nie cofnie". 

$+ 


Następnie uchwalono protest prze- 
eiw twierdzeniu przedstawicieli Rządu 
it. zw. „jedynki”* jakoby PSL. Wyzwo- 
lenie przy wyborach ostatnich naduży- 
wało imienia Marszałka Piłsudskiego 
dla zdobycia głosów. 

** 


= 

Dalej powzięte uchwały: > 

„Zarząd Główny poleca Prezydjum, 
wzięcie udziału w obchodzie - dziesię- 
ciolecia Niepodległości — 7 listopada, 
w rocznicę istotnego- samodzielnego 
wyzwolenia się ludu, w rocznicę powo- 
łania pierwszego Rządu Ludowego w 
Lublinie, Rządu, którego historyczna: 
rola i deklaracja jest dążeniem i dnia 
dzisiejszego. « 

Zarząd Główny ustała doroczny zjazd 
walny na d. 7 ś 8 listopada r. b. w Lu- 
blinie”, 

+. 

„Zjazd stwierdza, iż Rząd systematy= 
cznie odsuwa społeczeństwo od pracy, 
lekceważy samorząd, a nawet wbrew 
ustawom oddaje całą władzę w niekon- 
trolowane ręce władzy administracyj- 
nej, która mając wzory od góry, coraz 
bardziej uprawia samowolę.! 

Zjazd wzywa Zarząd Główny i Klub 
do wzmożenia walki z tem złem". . 


ODWOŁANIE STRAJKU DOZORCOW DOMOWYCH 
WOBEC POWOŁANIA NADZWYCZAJNEJ KOMISJI ROZJEMCZEJ 


Wobec tego, iż w dniu wczoraj- 
szym Rząd mianował członków Nad- 
zwyczajnej Komisji Rozjemczej dla 
załatwienia sprawy zatargu dozor- 
ców domowych z właścicielami nieru- 

| chomości — dozorcy domowi na 
| wczorajszem zgromadzeniu uchwali- 
li, że narazie wstrzymają wybuch 
akcji strajkowej. 

W skład Nadzwyczajnej Komisji 


Rozjemczej wchodzą: z Ministerjum 
Pracy — Inspektor Podgórski; z Mi- 
nisterjum Sprawiedliwości — wice- 
prezes Sądu Apelacyjnego —— p. 
Kwiatkowski; z Komisarjatu Rządu 
— naczelnik Świerczewski. 
Posiedzenie Komisji Rozjemczej 
odbędzie się w środę b. m., w godzi- 
nach rannych. ł 
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KRWAWE ZAJŚCIA W PRZĘDZALNI JUTY 
POD KALKUTTĄ 


Kalkutta, 16 czerwca. (PAT.). W 
miejscowości Boreah, położonej w 
pobliżu Kałkutty wybuchł dziś w 
przędzalni juty zatarg, wywołany 
zwolnieniem czterech robotników. 
Pozostali robotnicy zaatakowali biu- 


ra zarządu i Zawezwana 
policja strzelała do tłumu; 23 robot- 
ników odniosło rany; kilku policjan- 


tów, w tej liczbie oficera, również 
raniono. Policja aresztowała cztery 


osoby. 


ARESZTOWANIA WSROD MASONOW 
W ROSJI SOWIECKIEJ 


Moskwa, 16 lipca. (AW.). Z zarzą- 
dzenia władz, zlikwidowane „zostały 
w Leningradzie loże masońskie „Del- 

hin”, „Kwitnąca akacja”, oraz kil- 
ka pomniejszych- Członkami ich o- 
kazali się niektórzy wyżsi urzędnicy 


sowieccy. W związku z likwidacją 
lóż, dokonano kilkadziesięciu aresz- 
towań. Aresztowani oskarżeni są o 
otrzymywanie subsydjów z zagrani- 
cy na cele organizacyjne, 


SKUTKI WIZYTY LOTNIKOW NIEMIECKICH 
U B. CESARZA WILHELMA 


Gdańsk, 16 lipca, (PAT.). W dniu | wskutek tej wizyty, obaj lotnicy strá- 


26 b, m. przybywają tu niemieccy lot- 
nicy transoceaniczni: kpt. Koehl i 
baron Hiinefeld. Nawiązując do ich 
wizyty u b. cesarza Wilhelma „Dan- 
ziger Volksstimme'* oświadcza, że, 


lud- 
też 


cili całą sympatję wielkiej części 
nosci Wolnego Miasta, Dlatego 
pismo radzi lotaikom, aby 

ska nie przybywali, gdyż nikt tam 
nimi nie tęskni, 


KRAKOWA Str. 2 


ODYSEA PASZPORTOWA 
czyli jak „przywiązuje“ się 
obywatela do Ojczyzny 


Ze schodów Komisarjatu Rządu zbie- 
ga szybko jakiś pan, Kapelusz na ba- 
kier, włosy rozczochrane, oburącz trzy- 
ma książeczkę; przyciska ją do siebie, 
to nagle staje przy oknie i uważnie 
sprawdza zawartość książeczki. Wre- 
szcię ogląda się na wszystkie strony i 
chowa uroczyście swój ,skarb”. 

— Panie czy to książeczka oszczęd- 
nościowa, wygrany los na loterji, wylo- 
sowana dolarówka ? 

Nieznajomy spogląda na mnie podej- 
rzliwie. 

— Pan jaki poddany? 

— Nie jestem żaden poddany, jestem 

obywatelem Rzeczypospolitej Polskiej. 
_ Może pan jest obywatelem Rzeczypo- 
spolitej, ale pan jest poddanym Komi- 
sarjatu Rządu, wasalem wydziału pasz- 
portów zagranicznych, uniżonym sługą 
urzędnika w informacji. Zresztą, prze- 
praszam, to są wspaniałomyślni ludzie, 
„Przecież dali paszport, choć data na za- 
świadczeniu nie była tak wyraźna, stem- 
pel odbity do połowy, marki nie przy- 
legały szczelnie do podania i wogóle 
mógł zażądać o wiele więcej papierów, 
niż mu przedstawiłem. A wystarczyło 
tylko jakieś 7, 8 dowodów zaświadczo- 
nych przez kilkanaście urzędów. Panie, 
instytucja wydziału paszportowego to 
mojem zdaniem najlepszy dowód wzmo- 
cnienia władzy wykonawczej w urzę- 
dach. 
, Już przy stole informacyjnym stoi ta- 
ki pan, który odrazu poznaje przestęp- 
cę. Bierze do ręki papiery, spojrzy 
zlekka i już wyrokuje: Nie w porząd- 
ku! On tylko sprawiedliwie wymierza 
karę za zbrodnię opuszczenia kraju. On 
„przywiązuje” ludzi do Ojczyzny. 

Wreszcie nieznajomy przestał mówić 
'całemi zdaniami i począł bełkotać jak 
szaleniec, rzucając urywkowe słowa: 
kwalifikacja, świadectwo  niezamożno- 
ści, dobrowolny przymus ofiary dla bez- 
robotnych Komrisarjat policji, Komisar- 
jat Rządu, rządca domu, dozorca. 

Opuściłem go. Czułem, że nawet z 
paszportem zagranicznym w ręku oby- 
watel ten nie opuści już Ojczyzny. Po- 
jedzie raczej do Kulparkowa lub pod 
Pruszków. Proces przywiązywania do 
Ojczyzny został wykonany znakomicie. 

— Pan pyta o świadectwo niezamo- 
żności? Ależ na taki luksus może so- 
bie pozwolić tylko bardzo zamożny 
człowiek. Same marki stemplowe kosz- 
tują kilkanaście złotych, Można świa- 

_dectwo otrzymać szybciej, gdy się o- 

. fiaruje „dobrowolną” składkę na L. O. 
P., ale broń Boże nie mniej niż 10 zło- 
tych. 

„Kwalifikację'* można otrzymać nawet 
w ciągu 3 dni, ale obowiązuje także 
„dobrowolna składka na rzecz L. O. 
P. lub L. O. P. P. Drobnostka: od 10 
do 30 złotych, Gdy wreszcie z furą 
dokumentów obywatel przybywa do 
Komisatjatu Rządu ma już przedsmak 
turystyki alpinistycznej. Marki sprze- 
dają na dole. Na rzecz bezrobotnych 
płaci się na górze. Paszport otrzymuje 
się w sąsiedniej oficynie, Brak jednej 
marki więcej trzeba skakać z góry na 
dół, z dołu na górę. Godz, 1-sza — raid 

skończony. Nazajutrz ta sama proce- 

dura, Tymczasem wygasa termin „kwa- 
lifikacji* wydanej przez komisarjat i 
"trzeba starać się o nową. W każdym 
razie kuracja odtłuszczająca wykonana 
na miejscu często nasuwa myśl, że nie 
warto jechać do badów zagranicznych. 
W komisarjacie trzech-czterech urzęd- 
ników robi to o wiele skuteczniej, 

W Konstytucji jest wprawdzie arty- 
kuł zabezpieczający wolność ruchu ka- 
żdego obywatela. Niestety, w tej 
chwili odbywa się remont Konstytucji. 

Można odwołać się do instancji, któ- 
ra zajęła się czyszczeniem Polski. Prze- 
cież dociera nawet do kresów wschod- 
nich, a nie może z Nowego Światu do- 
trzeć ha Plac Teatralny i choć odrobinę 
skrócić męki obywateli dręczonych za 
tolerowane „przestępstwo opuszczerfńia 
kraju. 

Panie ministrze Składkowski, prosimy 
zabrać głos. Xyz. 
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LOSOWANIE 
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W dniu wczorajszym odbyło się w P.K.O. 
losowanie książeczek na premjowane wkła- 
dy oszczędnościowe, Wylosowano następu- 
jące numery: 15,535 26,577 13,808 28,977 
15,991 28,205 15,948 12,338 16,324 40,352 
19,388 5,145 28,852 21,870 18,274 26,427 
221 21,711 20,629 34,736 378 33, 33,701 
30,803 15,665 31,748 24,402 1,958 2,272 23,634 
21.844 21,867 9,145 12,200 34,437 36,211 
28,328 5446 4,235 33,816 29,123 21,898 1,444 
24,013 11,871 32,402 31,380 32,960 18,734 
33.056 15,307 7,498 3,017 36,744 23,742 33,617 
35,139 5,329 32,684 24,943, 

Wylosowano ogółem 60 książeczek, Wła- 
ściciele wylosowanych książeczek otrzymu- 
ją bezzwłocznie po zł, 1000 bez względu na 

łcść dokonanych uprzednio 7-złotowych 
wpłat miesięcznych 


Nad stanem rzeczy, opisanym w 
poprzednim numerze, zastanawiało 
się w ostatnich latach ludzi wielu, 
Zastanawiały się i co ważniejsza 
rządy, w szczególności rządy wielu 
państw Rzeszy niemieckiej. 

W Saksonji proponowano nawet— 
ze sfer rządowych — zaprowadzenia 
urlopów wakacyjnych dla więźniów, 
moment, który w innych państwach 
Rzeszy wywołał protesty  dyrekto- 
rów więzień, jako objaw zbędnego 
„sentymentalizmu”, Że opieka nad 
więźniami opuszczającymi miejsce 
kary jest absolutnie wskazana, na 
to zgadzali się wszyscy działacze. 


W Bawarji powołano do życia spe- 
cjalny ośrodek opieki dla całego pań- 
stwa bawarskiego (w Lichtenau). 
Moment najważniejszy opieki spo- 
czywa w pośrednictwie pracy, Pośre- 
dniotwo zbudowane zostało na sze- 
tokich podstawach współpracy wszy- 
stkich czynników państwo i spo- 
łecznych, publicznych i pqywatnych 
(tilantropijnych). 


Stworzono też baraki dla bezdom- 
nych byłych więźniów (dla stu męż- 
czyzn), jako etap pomiędzy więzie- 
niem a wolnością, Były więzień może 
tu przebywać w ciągu miesiąca. Mie- 
szkańcy otrzymują pełne utrzyma- 
nie, niewielką pomoc pieniężną; wy- 
płacaną codziennie, ięzień przy- 
zwyczaja się powoli do życia na wol- 
ności, 

W urządzeniach tych są wskazania, 
jakiemi drogami rozwijać się może 
opieka nad tymi, których po wyjściu 
z więzienia przyzwyczajać trzeba do 
współżycia ze społeczeństwem ludzi 
wolnych. Istota tej pracy jest czysto 
wychowawcza. Niestety — wycho- 
wanie jest dotychczas ostatnią tros- 
ką tych, co nad więzieniami czuwają. 

tele musi się zmienić, zanim dozor- 
ca więzienny zostanie wychowawcą, 
zanim zrozumie jak doniosłą funkcję 
los mu każe spełniać: współdziałać 
odrodzeniu duszy człowieka. 

Gdy słowa te kreślę, słyszę śmiech 
specjalistów, którzy czytać je będą. 
„Naczelnik więzienia, dozorca wię- 
zienia czuwać muszą i mają nad po- 
rządkiem, nad bezpieczeństwem, na 
ubezwładnieniem szkodliwych dla 
społeczności elementów, znajdują- 
cych się w zakładzie użyteczności pu* 
blicznej, zwanym więzieniem”, 


„Pan żądasz, aby oni byli nie częścią 
władzy karzącej, ale jakimiś filozo- 
fami, moralistami, apostołami dobrej 
nowiny. To nie ich rola. „To właś- 
nie ich rola, oni wykonywują karę, 
narzuconą przez społeczeństwo. Ka- 
ra ta nie jest przedewszystkiem ce- 
lowa, Celem jej nie jest znęcanie się 
nad człowiekiem, jeno praca nad tem, 
aby tego człowieka możliwie prędko 
wyleczyć, oddać społeczeństwu, ja- 
ko zdrową, zdolną do pracy jednost- 
kę”. Pomiędzy dozorcami są tacy 
ludzie, dobrzy, poczciwi ludzie, któ» 
rzy bez wykształcenia, wiedzeni 
przez instynkt znajdują właściwy 
teren pracy dla siebie, właściwy te- 
ren porozumienia z więźniem. Zna- 
liśmy i w warszawskich więzieniach 
takich ludzi a ostatnio znakomity 
pisarz niemiecki Wassermann nakre- 
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ślił taką postać dozorcy-filozofa z 
całą miłością, na jaką zasługuje. 
prawda, dozorca  Wassermanna po 
wielu latach służby wiesza się z roz- 
paczy nad beznadziejnością pracy 
swojej. 

„W takim razie musiałby być 
zmieniony cały ustrój więzienia? 

— n iście. Były prezydent 
saskiej rady ministrów Dr. Zeigner 
opowiada niedawno o rozmowie, ja- 
ką miał z lekarzem więziennym w 
Bautzen, 


„Był to człowiek starszy, bardzo 
rozumny i doświadczony í ludzki. 
Mówił: gdybyśmy mogli powiedzieć 
ministerjum to, co na podstawie na- 
szego doświadczenia zawodowego po- 
wiedzieć powinniśmy, musielibyśmy 
poradzić, aby skończyć raz na zaw- 
sze z całym systemem kar i więzie- 
NIA +42. 


Wszędzie istnieją Patronaty. Na 
czele ich znajdują się ludzie pocz- 
ciwi, niekiedy bardzo dobrzy, nie- 
kiedy rozumni, Chcieliby to i owo 
czynić, Nie mogą, Nie mają środków. 
Społeczeństwo, które już nie tortu- 
ruje bliźnich swoich, które więźniów 
nie zagładza na śmierć, nie poczuwa 
się zgoła do obowiązku tworzenia 
dla więźnia i dla byłego więźnia wa- 
runków, któreby umocniły i umacnia- 
ły charaktery złamane przez warun- 
ki społeczne, w których więzień wy- 
rastał, i które ułatwiały upadek jego. 
które przeszkadzają powrotowi wię- 
żnia do życia normalnego. 

— Straszne wyrazy: 
środków!“ ; 

Uczyć? „nie mamy środków”. 


Wychowywać? „nie mamy środ- 
ków", Społeczeństwo przy pah 
żebraczych świadczeń chciałoby roz- 
wiązać zagadnienia tak beznadziej- 
nie ciężkie, tak złożone, jak opieka 
nad więźniem, jak opieka nad czło- 
wiekiem  opuszczającym więzienie. 
Wystarczy przeczytać sprawozdanie 
Kasowe Patronatu Warszawskiego i 
jego oddziałów na prowincji. Stoli- 
ca wielkiego państwa. Znaczna ilość 
więzień, Zapomogi wynoszą: 

Od  Ministerjum Opieki Społecz- 
nej — w r. 1927/8 — 4.500 zł., wed- 
łu$ projektu budżetu na r. 19289 — 
1.800 zł. A 

Od Magistratu m. Warszawy w r. 
1927/8 zł. 11.250, według projektu 
budżetu na rok 1928/9 — zł, 9.000. 
Społeczeństwo burżuazyjne, pod rzą- 
dem kapitalizmu, tak broni podstaw 
istnienia swego? Co ci dobrzy i pocz- 
ciwi ludzie mogą z takich funduszów 
żebraczych zbudować? W granicach 
takich funduszów można tylko klej- 
strować, ale nie budować, można ni- 
by muchy od nosa spędzać interesan- 
tów, żony, dzieci więźniów, samych 
wreszcie więźniów, Istotnej społecz- 
nej pomocy dawać nie można, I war- 
to zastanowić się przecież nad zorga- 
nizowaniem konstrukcyjnym, racjo- 
nalnym tej pomocy. Zamiast leczyć 
— stara się społeczeństwo odczepić 
od siebie ludzi wrażliwych. Stara się 
na ropiejącą ranę społeczną trochę 
nałożyć maści kojącej, Maści za 
grosz. 


„nie mamy 


Henryk Bezmaski. 
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KATASTROFA I POŻAR POCIĄGU 
W MONACHIUM 
ZDERZENIE DWU POCIĄGÓW—WYBUCH ZBIORNIKÓW GAZU— 
AKCJA RATOWNICZA W CIEMNOŚCIACH 
- Ogromne ilości ofiar katastrofy 


Donoszą z Monachjum o wstrząsają- 
cej katastrofie kolejowej, jaka wyda- 
rzyła się na dworcu monachijskim. 

Pociąg podmiejski naskutek niespo- 
dziewanego zatrzymania się pociągu 
specjalnego Augsburg - Norymbergja - 


nościach został natychmiast wstrzyma- 
ny. Na miejsce katastroty przybył pre- 
zes dyrekcji kolejowej Wólaker, który 
przypadkowo przejeżdżał przez lądowy 
most kolejowy automobilem i zauważył 
olbrzymi słup dymu, który wzbił się 


Monachjum wpadł z imptem na ten o- | nad miejscem wypadku. 


statni., Wstrząśnienie wynikłe ze zde- 
rzenia było tak silne, iż w ostatnich 
wagonach pociągu specjalnego zapaliły 
się zbiorniki gazu. Niemał w jednej 
chwili płomienie objęły rozbity pociąg. 
Zaalarmowana natychmiast Straż og- 
niowa i sanitarna kolumna przystąpiły 
do energicznej akcji ratowniczej. Na- 
skutek wzrastającego żamı spowodo- 
wanego przez pałący się pociąg sto- 
piome zostały okoliczne przewody elek- 
tryczne, w wyniku czego zagasło kil- 
kanaście latarń, tak że miejsce kafa- 
strofy objęły ciemności, 

Ruch kolejowy na stacji w obawie 
nowych katastroi kolejowych w <iem- 


Pożar w pociągu roznzetzył się tak 
gwałtownie, iż zdołała się uratować je- 
dynie większość pasażerów drugiego 
(podmiejskiego) pociągu. W okropnej 
sytuacji znaleźli się natomiast pasaże- 
rowie pociągu specjalnego, którzy gi- 
neli w płomieniach przewróconych i 
zamkniętych palących się wagonów, 

Dalsza akcja ratunkowa doprowadzi- 
ła do wydobycia kilkunastu doszczęt- 
nie zwęglomych zwłok. Dotychczas, w 
cztery godziny po katastrofie, o gòdz, 
3-ej z rana, z pociągu specjalnego wy- 
dobyto 13 trupów, 8-miu mężczyzn i 5 
kobiet. Nie ulega wątpliwości, iż liczba 
ołiar katastrofy jest znacznie większa. 


Jedną z najkrwawszych bitew, jakie 
stoczyły legiony na froncie wschodnim 
w pierwszych latach wielkiej wojmy 
europejskiej, była bitwa pod „Polską 
Górą”, rozpoczęta dnia 6 lipca 1916 T., 
krwawo zakończona i okupiona wiel- 
kiemi stratami wszystkich brygad leśjo- 
nowych. Po bitwie tej, jakkołwiek front 
legjionowy cofnął się z mad Styru nad 
Stochód o kilkadziesiąt klm. na zachód 
zaałmała się ofensywa rosyjska Brusi- 
łowa. 

Krwawe to pobojowisko na wzgórzu 
pod Kostiuchnówką zaszczytńą swą na- 
zwę zdobyło już w r. 1915, W tym ro- 
ku na jesieni, siły rosyjskie . przerwały 
front niemiecki i pułki II brygady le- 
gionów przerzucone z frontu karpackie- 
go oraz nowo sformowane pułki III bry- 
gady i pułki I brygady toczyły ciężkie 
walki na całym szeregu pobojowisk: 
Kukle, Jabłonka, Kopne, Bielgór, Mie- 
dnieża i inne. 

Kluczem pozycji na długim odcinku 
frontu było wzgórze pod Kostiuchnów- 


ką. Po cofnięciu się oddziałów am 
strjackich i węgierskich pułki Legjono-. 
we poszły w bój i poniosły niesłychanie 
ciężkie ofiary. I bataljon 3 p. p. L. Ps 
został zdziesiątkowany a dowódca ba 
taljonu kpt. Tarkowski wraz z adjutan- 
tem i kilkoma oficerami legli wraz © 
pra bracią żołnierską na pobojowi- 


u. 

Niemiecki sztab generalny w swych 
mapach i komunikatach nazwał to po- 
bojowisko „Połenberś”. SPE! 

Na tej to „Polskiej Górze" w niedzie- 
lę odbyło się uroczyste poświęcenie ka! 
mienia pamiątkowego, przy którym w 

y ec, i 
WT rory w imieniu Rządu 
wzięli udział ministrowie Składkowski 
i Staniewicz; w imieniu wojska gen; 
Rydz-Śmigły, gen. Minkiewicz, Berbec- 
ki, Zając, Dreszer, Kwaśniewski, Olszy- 
na - Wilczyński i cały szereg wy 
oficerów, którzy w owych krwawych 
bojach byli dowódcami odcinków i od- 
działów. T. H. 


POE N E a a 


PO OGŁOSZENIU 
AMNESTJI 


Ze wszystkich więzień na terenie 
Rzeczypospolitej zwalniani są więźnio- 
wie, którzy na mocy amnestji uzyska- 
li całkowitą wolność. 

Pomiędzy innymi wyszedł na wolność 
z więzienia Mokotowskiego działacz 
białoruski ks. Godlewski, Z więzienia 
w Wronkach zwolniony został Czesław 
Trojanowski, aresztowany i zasądzony 
w związku z wybuchem bomby w lo- 
kalu redakcji „Woli Ludu” na Starem 
Mieście w Warszawie. i 

Słynny zabójca posła Wojkowa Ko- 
werda, skazany na bezterminowe wię- 
zienie i odsiadujący karę w Wronkach, 
ma dzięki amnestji karę zmniejszoną do 
10 lat. sA 

Również do 10 lat zmniejszono karę 
sierż, Trzmielewskiemu, skazanemu na 
15 lat więzienia za zamordowanie pre- 
zesa P. K, O. Huberta Lindego. 


W wyniku wprowadzenia w życie am- 
nestji władze administracyjne stolicy 
wydały zarządzenie zwolnienia niektó- 
rych kategorji aresztowanych za prze- 
kroczenia przepisów administracyjnych 
oraz umorzenia dochodzeń admin'stra- 
cyjno + karnych. Ogółem zwolniono 
wczoraj z Aresztu Centralnego 14 osób 
i z więzienia karnego na Długiej — 2 
osoby; umorzono i uwolniono od odby- 
wania kary administracyjnej w 8 wy- 
padkach. Pozatem na podstawie tejże 
amnestji umorzono kilkadziesiąt tysięcy 
dochodzeń za przekroczenia przepisów 
administracyjnych. 
Ów EP ERAT 


LISTY DO REDAKCJI 


Szanowny Panie Redaktorzel 

Zwracam się z uprzejmą prośbą do Pana 
Redaktora, by nie odmówił umieścić na ła- 
mach swego poczytnego pisma co następuje: 

Jestem inwalidą wojennym, jednak nie 

mam możności korzystania z uprawnień in- 
walidzkich dla braku dowodów utraty zdro- 
wia w związku z pełnieniem służby wojsko- 
wej, 
Dia ustalen.a faktów zmuszony jestem tą 
drogą zwrócić się do tych, którzy byli świad. 
kami katastrofy kolejowej pod Zmerynką 
(Ukraina) i obstrzelania pociągu (wojskowo- 
ewakuacyjny) przez bolszewików - Ukraiń- 
ców dn. 18.VI 1920 r. w czasie inwazji bol- 
szewickiej na Lwów (katastrofa pomiędzy 
stacjami Żmerynką — Serbinowce). 

Po obstrzelaniu 1-$o pociągu maszynista 
odczepił parowóz į uciekł, 2-gi pociąg pę- 
dził na pozostawione wagony. 

Pociąg został uratowany od zupełnego roz- 
bicia, a maszynista + Ukrainiec aresztowa- 
by przez oficera polskiego, który nie do- 


UPAŁY 


Od kilku dni w całej środkowej Euro- 
pie, a więc także w Polsce panują nie- 
zwykłe upały. Według nadeszłych wia- 
domości w niedzielę w Wiedniu upał 
dochodził do 50 stopni, W Warszawie 
wczoraj już o godz. 8 rano termometr: 
wskazywał |26 st., a w południe od mu- 
rów i chodników bił żar jak z pieca. 
Onegdaj, w niedzielę, w godzinach od 
10 do 5 po południu, ruch w mieście 
prawie zamarł, Ludzie albo opuścili 
miasto, albo kryli się po mieszkaniachę 

Najbardziej upały dają się we znakt 
robotnikom, pracującym fizycznie w du- 
sznych fabrykach lub na ulicach przy, 
naprawie bruków, kolejarzom obsługu- 
jącym parowozy, oraz posterunkowym 
policji, którzy w ciężkich, grubych mun- 
durach poprostu smażą się na słońcu. ' 

Burżuażję upały conajmniej narażają 
na wzmożone wydatki na lody, maza- 
grany, lemoniady i t. p. ' 


KLĘSKA KATASTROF 
KĄPIELOWYCH 


W ciagu ostatnich kilku dniach uto- 
nęło w Warszawie podczas kąpieli 
10 osób. Jest to chyba rekord wypad< 
'ków w ciągu tak krótkiego czasu. Ką- 
piący się toną — o ile się nie mylimy—, 
w miejscach „niedozwolonych", to jest, 
takich, które powinny być wyraźnie o0- 
znaczone, jako niebezpieczne dla pu- 
bliczności. ł 

Widocznie jednak tak nie jest, skoro- 
ro Śmierć zbiera tak obfite żniwo. Czy. 
nie należałoby uczynić wszystko, by 
uniedostępnić miejsca niebezpieczne 
dla publiczności? 


NOWY GMACH 

'MIN. POCZ. I TELEGRAFÓW 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w Min, 
Poczt i Telegraiów posiedzenie sądu kon 
kursowego w sprawie projektowanego no-| 
wego gmachu Min, Poczt i Telegratów, 
kióry ma stanąć przy placu Saskim. | 
nania A aaa ata AERA a) 
puścił do ucieczki maszynisty j zmusił go, 
do hamowania pociągu, 

Tym właśnie pociągiem i na parowozie 
jechałem. 

Świadków powyż.zego uprzejmie proszę 
o łaskawe podanie swego adresu do inż. 
Antoniego Mączyńskiego w Warszawie, ul, 
Ludna Nr, 11. s i 

Z poważaniem . 
Konrad Mączyński, 
inwalida, kawaler „Krzyża Walecznnych”, 


szego. ; E CA SAN 
P. S. Wszystkie pisma przychylne inwa+ 
lidom upraszam uprzejmie o przedruk niniej+ 


O 
Z PRZESĄDOW ŚREDNIOWIECZA 


Za dawnych czasów istniał przesąd, 
iż pożar powstały od pioruna nie da się 
ugasić zwyczajną wodą, lecz że potrze- 
bne są do tego zgoła inne środki, Prze- 
sąd ten był tak rozpowszechniony, że 
znalazł on nawet swój wyraz w oficjal 
nem rozporządzeniu dotyczącem poża- 
rów, wydanem w Berlinie na początku 
17-g0 wieku. 

W rozporządzeniu tem czytamy: Po- 
żar powstały od pioruna, nie może być 
ugaszony — jak to zresztą oddawna 


wiadomo — zwyczajną wodą. Najlo- 
piej w takich razach zastosować kozie, 
mleko. O ile niema pod ręką koziego, 
mleka, należy wodę przez dodanie od-| 
powiednich domieszek przystosować do 
tego użytku, 

Jest rzeczą niezmiernie interesującą, 
czy rajcy berlińscy, którzy mądre to' 
rozporządzenie wydali, sami przekona-. 
li się, że zwyczajna woda nie nadaje się 
do gaszenia pożaru, powstałego od pio-' 
runa. 


INDJANIE NIE WYMIERAJĄ 


Rozpowszechnione mniemanie, jako- 
by pierwotni mieszkańcy Ameryki ska- 
zani byli na wymarcie, okazuje się w 
świetle stwierdzonych faktów  fałszy- 
wem. Wręcz odwrotnie, statystyka wy- 
kazuje, że ludność indyjska w ciągu o- 
statniego ówierówiecza wzrosła. *' Spora 


wała się i przystosował się do trybu 


życia białych ludzi, Inni Indjanie pozo- 


stali wierni tradycji przodków i upra=! 
wiają nadal myślistwo i rybołóstwo.  : 
W samym stanie Nowy Jork rasowo. 


czyści stuprocentowi potomkowie In- - 
djan szczepu Onondaga uprawiają oko-, 
liczba szozepów indyjskich zmodernizo- | ło 20 tysięcy akrów ziemi, 


wtorek 17 lipca 1928 r. RAKKERRZKDAYGKEE ZKZ OTWORZE E Cr. 3 KRZYWE 
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T. U. R. NAD MORZEM PRZEGLĄD PRASY 
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KRONIKA POLITYCZNA 


AUDJENCJA NA ZAMKU. 
Dnia 16 lipca r. b. p. Robert Levillier, 


'poseł nadzwyczajny i minister pełno- 
mocny republiki argentyńskiej, złożył p. 
'Prezydentowi Rzeczypospolitej swe li- 
sty uwierzytelniające na uroczystej au- 
"djencji na Zamku. 


Z KANCELARJI CYWILNEJ. 

Na miejsce p. St, Markowskiego, któ- 
ry przeszedł do służby cywilnej, miano- 
'wany został zastępcą szefa  kancelarji 
cywilnej p. Prezydenta dr. Zygmunt 
Skowroński, 
ARAA 


Po raz szósty wycieczka robotnicza li tandeta w 


z ramienia T. U. R. (Zarządu Główne- 
go) przebywała przez pierwszych 8 dni 
lipca b. r. nad morzem. T. U. R. dum- 
ny jest, że on był pionierem wycieczek 
pracowników - ludzi pracy — nad mo- 
rze. Przed sześciu laty byliśmy pierwsi 
i jedyni wówczas jako kierownicy wy- 
cieczak z całej Polski w gromadnem 
zapoznawaniu się z urokiem morza. Dzi- 
siaj — już omal codziennie — pociągi 


Oliwa—Sopoty— Gdansk 


budowlach. Obok 
drapaczy nieba stawia się budy, szpe- 
cące i urągające swy™ wyglądem i 
przeznaczeniem. Czy koniecznem już 
ma być ten „Amerykanizm w najgor- 
szej formie przeniesiony Ta nasze ro- 
dzime stosunki?! A 

Gdynia, jako etnisko ginie; wzrasta 
też silny nerw życia handlowego; je- 
szcze tylko Kamienna Góra 1 Oksywia 
— jako sąsiednie od północy i połu- 


omal | dzień poświęcony morzu, które podbiło 


serca uczestniczek i uczestników wy- 
cieczki TUR. Pierwszym atakiem mo- 
rze zwyciężyło i już niepodzielnie pa- 
nowało nad gromady TUR. Bo gdyśmy 
do niego wracali od hałaśliwych Sopot 
i zacisznej Orłowej, czy kutrem rybac- 
kim czy w jarach oksywskich, czy na- 
wet gdy płakało w Hallerowie — zaw- 
sze żywo przemawiało do nas. 
Kaszubska Szwajcarja wymaga, aby 


cze o wywiadzie, — Demagog o dema- 
śogii. 

Konserwatywny „Dzień Polski" szki- 
cuje projekt naprawy Konstytucji, który 
w razie zastosowania go zdusiłby Po!- 
skę w kleszczach potwornego aparatu 
„państwowego”. Czego tam niema? 
Prezydent miałby „olbrzymie preroga- 
tywy*”, z których „rzadko potrzebował- 
by korzystać (!)'. Nad Sejmem rozta- 
czyłby swą opiekę równoprawny Senat, 
złożony z mianowańców. Sprawy spo- 
łeczno gospodarcze zostałyby wyjęte z 


; à , zę ; ; j Sej I odd 
wyrzucają w Gdyni, Gdańsku czy na | dnia miejscowości nadmorskie mogą |ją bodaj pobieżnie zobaczyć, kilku dni. me, ora Osa o, de c 
e? Hel yci i j j i łużyć za lefniska. | Myśmy na jeden dzień wyjechali, aby orzą owym . y 
$ yi U elu, wycieczki szkolne, krajoznawcze, | jeszcze pewien czas służy yśmy kz ARN p g Ś RO oska A 
nauczycielskie, a nawet organizowane | Punkt ciężkości odpoczynku nad mo- | zwiedzić serce ię Syn = łącznie od prezydenta. Ta okropna 
KRONIKA TELEGRAFICZNA przez poszczególne oddziały T, U. R.|rzem z okolic Gdyni przerzuca się na | tem udać się na Wieżycę (najwyższy inodhóż której Sejm brib i 
: i : ół Helu | szczyt Pomorza 331 m. n. m.) a potem) _. a. w Której Sejm bylby wyłącz- 
W GÓRACH. (np. Lwów). Helu. Udajemy się na po'wysep te y ? > „| nie od gadania, nazywa się „naprawą 
że wczoraj W dotychczasowych wycieczkach T.| do osady Hel nowoochrzczonym (1 lip- przez Gołubie - Krzesznę rozkoszować Konstytucji!” ' „na 
A mewa horens AN steki >yń U. R. wzięło udział około 300 osób. | ca) statkiem „Wanda” Polskiej Żeglugi. | się przepysznem krajobrazem Jeziora 
o w gór: 


; trzech zabiło się na 
włoskich, gore ko reniy: 


ZDERZENIE. 


Wczoraj w Wiedniu około godz. 10 
wieczorem zderzył się automobil cięża- 
rowy z wozem tramwajowym. Dwie o- 
soby ciężko ranne, dwie lekko. 


OBERWANIE SIĘ SKAŁY. 


Wskutek oberwania się części skały 
w Nezero (Grecja) nastąpiło wykoleje- 
nie się pociągu. Jest jeden zabity i 
trzech rannych, 


TRZĘSIENIE ZIEMI, 


Donoszą ze Smyrny (Turcja), iż w 
mieście i okolicy odczuto nowe potęż- 
ne wstrząśnienia podziemne) Kilk/4- 
dziesiąt domów runęło. Jedna osoba 
została zabita, kilkanaście ciężko ran- 
nych. 


ZAROBKI ROBOTNICZE W EURO- 
PIE I AMERYCE. 


Międzynarodowe Biuro Pracy w Ge- 
newie opracowało tablice statystyczne 
i graficzne, przedstawiające w sposób 
porównawczy koszty codzienne żywno- 
ści, oraz płace zarobkowe, wyrażające 
się w liczbach wskaźnikowych, przyj- 


Odbyta ostatnio nasza Turowa wycie- 
czka liczyła 47 uczestników (23 kobiety 
i 24 mężczyzn), pochodzących z 16 
miast, (Warszawa, Łódź, Bydgoszcz, So- 
snowiec) Tomaszw Maz., Krasnystaw; 
Węgrów, Chodecz, Koluszki, Skarży- 
sko, z Małopolski: Nowy Sącz, Dolina, 
Czortków i t. d.). — Byli to głównie 
pracownicy fizyczni (robotnicy, kole- 
jarze, mechanicy, monterzy) i umysłowi 
(Kas Chorych, nauczyciele i nauczy- 
cielki, Samorządowcy). 

Zaledwie kilka osób (10%) było po- 
przednio nad morzem, - reszta poraz 
pierwszy miała poznać morze. Dlate- 
go też wycieczka poprowadzona zo- 
stała utartym szlakiem, aby w ośmiu 
dniach pobytu nad wybrzeżem po!skie- 
go morza najlepiej się z niem zapoznać. 
Początkowo stanęłiśmy w Gdyni, w 
wspaniałym gmachu nowobudującej się 
Szkoły Powszechnej (dzięki uprzejmo- 
ści p.p. burmistrzą Krausego i kierown. 
Kamrowskiego), a ostatnie cztery dni w 
znanym „khotelu” T. U. R. w Oksywiji 
u gościnnych zawsze p.p. Koszałków. 
Z Gdyni i Oksywji dokonywaliśmy co- 
dziennie „wypadów“. 

Wycieczka zapoznała się dokładnie 
z rozmachem robót portu Gdyni, po- 
dziwiejąc tu tętno pracy i życia, aby 


Jest to jeden z kilku statków, utrzy- 
mujących stałą komunikację między 
Gdynią - Sopotami - Helem - Jastaznią. 
Wycieczka TUR. wygodnie rozniesz- 
cza się na górnym pokładzie „Wandy 
Przypominam te niedawne czasy przed 
3—4 jeszcze laty, kiedy trzeba było ko- 
rzystać z obych statków, albo jak TUR. 
z uprzejmości Min. H. i P. i holowni- 
kiem podróżować na Hel. Pogoda sło- 
neczna, morze sino - lazurowe, spokoj- 
ne jakby odpoczywało. Turowcy wchła- 
niają morze i jakby nasycić się niem 
nie mogli... Komunikacja statkami Pol- 
skiej Żeglugi (Państw. Przedsiębiorstwo) 
pod kierown, Dyr. Rómła — stoi na wy- 
sokiem — powiem —  Europejskiem 
poziomie. Czystość, komfort, obsługa 
odpowiadająca swemu zadaniu, — oto 
cechy, które w imię słuszności i dania 
bodźca — należy podkreślić. Nie tylko 
jako członek Sejmowej Komisji (w czer- 
wcu b. r.) miałem możność to stwier- 
dzić ze swymi kolegami. ale ostatnio 
jako kierownik wycieczki T. U. R. 

el w pierwszych dniach lipca do- 
piero się załudnia letnikami. Plaża hel- 
ska na otwartem morzu — jeszcze je- 
dnak w stanie prymitywnym, gdy idzie 
o czystość, porządek. Pełno było 3,VII 
śmiecia, a co już karygodne, to tuż 


Ostrzyckiego. Mieliśmy dzień upalny. 
Krajobraz Kaszubskiej Szwajcarii wi- 
dzieliśmy z wieży obserwacyjnej na 
Wieżycy. Jest to bezsprzecznie jeden z 
najbardziej malowniczych obrazów Pol- 
ski obok Pienin, choć tak inny w obra- 
mowaniu i kolorycie. 

Pełne morze u nasady Helu — gdy- 
śmy tam byli — płakało, Był to iedyny 
deszczowy dzień. Puck był także zala- 
ny jakoby chciał uskarżać się, że obu- 
miera na rzecz Gdyni. 

Jeden dzień poświęciliśmy na Oliwę 
i zwiedzeniu parku i klasztoru, na So- 
poty i spacer parkiem  Sopockim 
wzdłuż granicy do Orłowa. Do pełnych 
wrażeń należała jazda kutrem rybac- 
kim z Orłowa via Gdynia do Oksywiji. 
Corocznym zwyczajem na morzu odby- 
ła się prelekcja kierownika wycieczki 
o znaczeniu wycieczek T. U. R. w ca- 
łokształcie prac ośw.-kult. i czem jest 
morze dla ludzkości. 


Gdańsk — ze swym ratuszem, Do- 
mem Uphagena, Artushofem, Starem 
miastem — zwiedzaliśmy w przedosta- 
tni dzień pobytu nad morzem. Szykanę 
policjanta gdańskiego trzeba było usu- 
wać dopiero za pośrednictwem Wys. 
Komisarza Polski i Senatu Wola. m. 


Niesłorny p. Mackiewicz nie wierzy 
w.żadne naprawy, choćby wyszły z je- 
dynki* i woła wciąż o „oktrojowanie 
Konstytucji przez Piłsudskiego, jako 
mniejsze ryzyko dla braci obszarników. 
Ale nie pisze on, jak sobie. wyobraża 
to „oktrojowanie", wszystko mu zresz- 
tą jedno ,byle nastąpiło „oktrojowanie''. 
„Gazeta Warszawska" piętnuje to bez- 
karne igranie zamachem stanu, podwa- 
żające wszelkie poczucie praworządno- 
ści, 

„A.B.C.“ ubolewa nad „skromnością 
żądań naprawiaczy sanacyjnych, które 
wedle tego pisma ograniczają się tylko 
do wzmocnienia władzy prezydenta. 
Aie pe przeczytaniu projektu „Dnia 
Polskiego“ zmieni chyba swe zdanie. 
Okazuje się, że bez zman w ordynacji 
wyborczej do Sejmu można zupełnie od- 
sunąć lud od wpływu na bieg życia 
państwoweśo. 

„Kurjer Poranny“ ostro strofuje war- 
szawskiego korespondenta „Berliner 
Tageblattu'* za to, że do tego dzienni- 
ka napisał artykuł, tchnący pesymiz- 
mem co do rozwoju stosunków w Polsce 
w najbliższych miesiącach. Korespon- 
dent za punkt wyjścia bierze oczywi- 
ście wywiad marsz. Piłsudskiego, który 
„Kurjerowi Porannemu'* wydaje się eks- 


; : i traktem demokratyzmu. Cóż robić 
mując przytem za 100 płace zarobkowe | później obserwować Þontrast, a miano- | przy brzegu w morzu szkło potłuczone Gistain : ia | kiedy ; ł dażówi p 
w Londynie z dn, 1 lipca 1924 r. wicie obumierający Puck, jedyny za| (jeden z uczestników wycieczki TUR., obni aska O cp a M baa A AOR, 


* Na pierwszem miejscu znajduje się 
Filadelfja w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie koszty żywności wynoszą dzien- 
nie w dolarach 2,27, płace zaś zarobko- 
wie równają się wskaźnikowi 189. Dru- 
gie miejsce zajmuje stolica Kanady, Ot- 
tawa, gdzie koszta żywności równają 


e,a 


zarobkowa 

kowi 112. Następne miejsce zajmuje 
stolica Irlandji, Dublin, gdzie koszt ży- 
wności wynosi dziennie 1,70 dolara „a 
płaca zarobkowa równa się 108; w Lon- 
dynie koszt żywności — 1,67 dolara 
płaca zarobkowa — 106; w Sztokholmie 
koszt żywności 1,71, płaca zarobkowa 
— 98; w Amsterdamie koszt żywności 
— 1,38, płaca zarobkowa — 92; w Ber- 
linie koszt żywności — 1,773; płaca za- 
robkowa — 71; w Paryżu koszt żyw- 
ności — 1,75, płaca zarobkowa — 56; 
w Medjolanie koszt żywności — 1.85, 
płac a zarobkowa — 55; w Brukseli 
koszt żywności — 1,60, płaca zarobko- 
wa — 50; w Pradze Czeskiej koszt ży- 
wności — 1,40, płaca zarobkowa — 49; 
w aTlinie (Estonja) koszt żywności — 
1,13, płaca zarobkowa — 48; w Wied- 
niu koszt żywności — 1,80, płąca za- 
robkowe — 43; w Warszawie koszt ży- 
wmości PSA 1,07, dolar dziennie, płaca 
zarobkowa 0,39. 

Tak więc pod względem wysokości 
robotniczych płac zarobkowych War- 
szawa zajmowała według statystyki M. 
B. Pracy ostatnie miejsce w 1927 r., w 


. szeregu wielkich miast i stolicy Euro- 


py- 


oz OO 


dawnej Rzeczypospolitej Szlacheckiej 
port polski, symbol zastoju, ba — 
śmierci. Gdynia — to nasza przyszłość, 
Puck — to dawna, polska przeszłość. 

W Gdyni obok rozmachu pracy i 
szalonego rozrostu miasta. i portu, któ- 
re zwłaszcza w życiu polskiem muszą 
imponować, są i ciemne plany. Na wie- 
lu miejscach w Gdyni (a głównie w o- 
kolicy portu) uderza prowizoryczność 


Z NIEDAWNEJ 


kąpiąc się b. poważnie skaleczył się w 
stopę nogi; przecięcie wywołało sil- 
ny krwotok i potrzebę wezwania leka- 
rza, który zanim przystąpił do opa- 
trunku zażądał jako homorarjum 20 zł. 
i 4 zł. za bandaże. Oczyszczeniem pla- 
ży i dna może zajęłaby się | ,a le- 
karżem — odpowiednia Izba Lekarska!) 

Już późno w nocy wracaliśmy „Gdań- 
skiem” wia Sopoty do Gdyni. Cały 


PRZESZŁOŚCI 


JEDEN Z OBJAWÓW SZAŁU AUTOKRATYCZNEGO WILHELMA II 


„Vorwärts“, bratni nasz dziennik nie- 
miecki ogłasza teraz list, wystosowa- 
my przez Wilhelma II w maju 1906 r. 
do ówczesnego ministra sprawiedliwo- 
ści. W liście tym ujawnia się głęboka 
nienawiść autokraty do parlamentu i 
do jego uprawnień. Napad szału wywo- 
łała uchwała parlamentu niemieckiego, 
który z budżetu ministerjum spraw woj- 
skowych skreślił 5 miljonów na koleje 
w kolonjach afrykańskich, gdzie W:l- 
helm prowadził właśnie wojnę z murzy- 
nami, Wbrew uchwale parlamentu nie 
mógł autokrata pieniędzmi państwo- 
wemi szafować. Bezsilną swą złość 
zwrócił więc Wilhelm przeciw Centurm, 
katolickiemu  stronnictwu w Niem- 
czech i jego przywódcy posłowi Spah- 
nowi, prezydentowi sądu wyższego. 

W liscie do urzędowego przełożone- 
go Spahna, ministra sprawiedliwości, 
wyprasza sobie Wilhelm „jako najwyż- 
szy wódz bezczelnego mieszania się 
Centrum do Jego władzy komandor- 
skiej Podczas wojny spoczywa prawo 
rozkazu w jego rękach, a nie w rękach 
p. Spahna. Zachowanie się Spahma wo- 


nie ma prawa wypowiadać uwagi, ubii- 
żającej armji, a w szczególności jej czę- 
ści, stojących na froncie wobec wroga. 
Takie uwagi godzą też w króla, naczel- 
nego wodza armji. Gdyby Spahn usi- 
łował się tem tłumaczyć, że jest nie 
tylko urzędnikiem, ale też wodzem naj- 
większego stronnictwa parlamentu, to 
winieneś Pan wyjaśnić mu, że w takim 
razie powinien się zupełnie poświęcić 
swej partji; gdyby W przyszłości miał 
wybrać między stanowiskiem urzędnika 
króla pruskiego a wodza Centrum, zde- 
cydować się ma na korzyść swego po- 
litycznego stanowiska. Wtedy może fol- 
gować radości rzucania obelg, wcale 
się nie krępując. Gdyby zaś zależało 
mu na jego stanowisku urzędniczem, to 
musi język swój trzymać mą uwięzi". 
Nie wiadomo jak się zachował mini- 
ster, otrzymawszy taki list i co poseł 
Spalm na to odpowiedział, Ale wiado- 
mo, że w 12 lat potem dyktator uciekł 
z Niemiec, gubiąc podczas ucieczki ko- 
ronę, berło i władzę. Wiadomo też, że 
Centrum katolickie jest teraz jednym z 
głównych filarów republikańskiej nie- 
mieckiej konstytucji weimarskiej i że 


się morzem opuszczałi Gdynię, gdy już 
ze swego „Pułlmanu” żegnali lazur mo- 
rza — wyrywały się nem równocześnie 


okrzyki: „Ave Mare!" i „Do zobacze- 
nia" z nową wycieczką robotniczą T. 
U. R. nad morze i do ujścia Wisły! A 
tymczasem w sierpniu b. r. na nową 


wycieczkę TUR.: „Do źródeł Wisły!” 


Zygmunt Piotrowski. 


SAMORZAD STOLICY 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZAMACHU 
SAMOBÓJCZEGO W SZPITALU MIEJSKIM 
NA PRADZE. 


W związku z zamachem samobójczym 
pacjenta szpitala Przemienienia Pańskiego 
na Pradze w dn, 15 b. m., tegoż dnia wice- 
prezydent dr. Bogucki, po otrzymaniu ra- 
portu, udał się na miejsce wypadku. W 
sprawie tej Magistrat zarządził przeprowa- 
dzenie surowego śledztwa dla pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności. 


UZDROWISKO MIEJSKIE W OTWOCKU. 


W celu dostarczania energji elektrycznej 
do budującego się uzdrowiska miejskiego w 
Otwocku į zapewnienia dostawy energji 
przez najbliższy okres pięcioletni, komitet 
budowy uzdrowiska, po „wszechstronnem 
rczpatrzeniu projektu dostarczania prądu 
uznał za najcelowsze zawarcie odpowied- 
niej umowy z Magistratem m. Otwocka. 
Magistrat zgodnie z tem zatwierdził na o- 
statniem posiedzeniu przedstawiony mu 
projekt umowy między Magistratem m. War. 
sząwy z jednej strony i Magistratem miasta 
i uzdrowiska Otwock z drugiej strony. 


KURTYNA ŻELAZNA W TEATRZE 
WIELKIM, 


zrozumiała ten wywiad wręcz inaczej, 
niż „Kurjer Poranny"? * 

„ Wobec takiego echa zagranicą lepiej- 
by byłc, gdyby prasa polska już prze- 
stała pisać o tym wywiadzie, ale oto 
wyrwał się jak Filip z 


tóż wolimy milczenie Piłsudskiego, niż 
jego mowę na wzór ostatniego wywia- 
du. „Prager Presse" stwierdza nie bez 
słuszności, że czyny Piłsudskiego są le- 
zwł niż tny słowa. ię, zresztą prasa 
pisała tyle, ile... mogła, t. j. ile jej po- 
zwolono. z zz 
„Głos Prawdy* z niedzieli zawiera 
artykuł o demagogji. To co p. Stpiczyń- 
ski nazywa demagogją jest zwykłem o- 
szustwem i złodziejstwem. Gdyby je- 
go własne demagogiczne wyczyny dzien- 
nikarskie mierzyć tą jego miarą, toby 
nie wyszedł z więzienia. Ą 


a a i 
KOMITET WYKONAWCZY 


PRZEBUDOWY GMACHU 
SENATU 


cęłasza publiczny ofertowy pisemny prze» 
targ na roboty budowlane i instalacyjne, 
związane z przebudową Gmachu Senatu 
pezy ulicy Wiejskiej 4/6/8. 

Szczegółowe warunki przetargu są ogło- 
szone w „Monitorze Polskim" Nr. 159 z dnia 
t3 lipca 1928 roku. Projekty do obejrzenia 
«raz ślepe kosztorysy, odpisy warunków 
technicznych i blankiety oświadczeń i za- 
pozmania się z warunkami przetargu są do 
otrzymania w Biurze Senatu w godzinach 


bec armji którą obraził niesłychanemi 1 . | biurowych. Tamże należy składać oferty y > 
STRAJKI GISEROW mowami, powoduje Mnie do polecenia | chłopscy i robotniczy wyborcy Centrum | Wobec tego, że budowa kurtyny żelaznej | przetargowe do godz. 12, dnia 23 lipca $ A 
i f Panu, by zawezwał go do raportu. | zmuszają swych posłów do coraz bar- | w teatrze Wielkim jest konieczną zę wzgleę- | 1928 roku. A 
Od kilku dni trwa strajk giserów w | Tam wyjaśnisz mu Pan, że jest krółew- | dziej demokratycznej polityki. du na zabezpieczenie przed pożarem, Ma- | Rozprawa przetargowa odbędzie się w ; 
firmie „Abratyński” w Rembertowie, | sko - pruskim urzędnikiem, jako taki gistrat stosownie do uchwały Rady Miejskiej | aali Nr. 3 Gmachu Senatu, o godz. 13, 23 lip-- 
Wybuchł on z powodu wydalenia è z dn, 16 stycznia b. r„ wstawił do budżetu | ca r. b. Do oferty winien być dołączony 
dwuch giserów, oraz z powodu pła- nadzwyczajnego teatrów miejskich na rok | hwit na złożone wadjum. 
cenia za robotę niżej stawek przewi- GROŹNY poż AR W DREWNICY. 1929/30 sumę zł. 165,000 na urządzenie kur- | Przewodniczący Komitetu Wykonawczego 
dzianych w umowie, awarie ze Zw. ; NAD 6 ŁOWĄ tyny żelaznej. Przebudowy „o peta 
rzemysłowców metalowych w dn. 5 28 OSÓB POZOSTAŁO BEZ DACHU PEEN AP OWO EAC RECE WSKI, 
ietnia r. b. j Dyrektor Biura Senatu. 
ý: ież trwa i firmi Wezoraj około godz. 14 min. 30 zaalar- | dzono linję do stawu gajowego, odległego | P, P, S, PRZECIW NIESPRAWIEDLI- 
Równ strajk hd mie „Go- i ieki i Pa E ETIN P NE Atan PEE AENEA E a TE g Ta EE R E 
tebiowski“ w Mokotowie z powodu | mowano komendę straży ogniowej w War- | o 1 kim. od miejsca pżaru. Dzięki energicz- WYM PODATKOM 
wydalenia gisera, pracującego kilka- | srawie o groźnym pożarze, który wybuchł | nej akcji straży oaz do rozsze- BRE KSIĘGARNIA ROBOTNICZA à 
-écie lat w tej firmie. Kierownict we wsi Drewnicy (gm. Marki). Ponieważ | rzenia się pożaru na sasiednie domy drew- } j Mas ; j 
fa boki dążąc do złamania stad, pożar zagrażał znajdującym się w pobl'żu | niane. Spaliły się tylko bę domy miesz- | wygłoszone w Sejmie imieniem Klubu | Warszawa, Warecka 9, tel. 229 - 70 » 
abr 1 t wy » 4 A : i ; Stanisław Okraskkowej p $ osłów : 4 Ą (g- 
słychanie . |barakom, przeznaczonym na kolonje letnie | nalne należące do: | W: P. P. S. przez p poleca ostatnie swoje wydawnictwo 
PY Kiki aji dla 300 dzieci, jak również groziło niebez- | i Marji Sznajderowej. Ocalały jeszcze dwa k w 


zywamy wszystkich  formierzy 


| OTO ETC RED AERO 


pieczeństwo i szpitałowi dla umysłowo cho- 


beczek konnych z mirowskiego oddziału o- 
raz 4 polewaczki m'ejskie, W chwili przy- 


sąsiednie domy również należące do Sznaj- 


ry dziękował chłopcom na kolonji letniej, 
ponieważ chłopcy ci również brali udział w 


Zygmunta PIOTROWSKIEGO 


Zamówienia kierować do Administracji 
„Chłopskiej Prawdy”, Warszawa, Wa- 


UMOWA O PRACĘ 


$ ł é co 

(giserów), aby — tak długo, jak dłu- | tych w Drewnicy, przeto na miejsce wyru- | derowej. Pod gołem Lilo w ay 2 i sh WNIKÓW RAORONZ 

h rach szył cały praski oddział, pogotowie nalew- | osób. Na miejsce po Przybył równ e Marjana NOWICKIEGO. (rozp. Prezydenta Rzplitej z d. 16.111.28). , 
0 ipte Athan raias strajk — oT alte oddziału, dwa beczkowozy, 5| wiceprezydent Warszawy, dr. Bogucki, któ- 
'pracy tam nie : 


w opracowaniu 


JÓZEFA ZAGRODZKIEGO, 


uci ' ła t kcji ratunkowej. Przyczyna pożaru nie i ; ; 

Robotnicy popierajcie AAA Oak Draoi 0 Rh wio ejj 4 Birch A radcy ak dat n Op. Społ. . 
| j / z Ó ena ZŁ. 

swoje pismo codzienne | czerpaso jsż dowisziona wodę, przeprowa- ena egzempli roszy, | 


ORBIT Str. 6 NO „ROBOTNIK“, wtorek 17 lipca 1928 r. 
NOWY POSEŁ POLSKI W BERLINIE 


P. Roman Knoll, b. poseł Rzeczypo- | ment gdy poseł Knoll po wręczeniu li- 


spolitej przy Kwirynale w Rzymie, zo- 
stał mianowany posłem polskim w Ber- 
linie. Fotografja naszą przedstawia mo- 


CO. USŁYSZYMY PRZEZ 


DZIŚ. 

1300 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z Wie- 
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lo- 
tniczo - meteorologiczny. 13.10 — 15.00 
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: mete- 
orologiczny, gospodarczy i nadprogram. 


1520 — 17.00 Przerwa 17.00 — 17.25 Od. 
czyt „Malarstwo warszawskie w _ okresie 


ROZA EEN a a J GE 
DROGA ŁAMACZA 


LODÓW „KRASINA*” 


„Arasszm ” Lun Z 
Zz. z Foya 


Rosyjski łamacz lodów „Krasin” do- 
tarł do miejsca gdzie znajdowali się roz- 
bitkowie „Italji” i uratował ich. Map- 
ka przedstawia drogę łamacza lodów 
„Krasina”; strzałka miejsce gdzie znaj- 
dowała się grupa Viglieriego, krzyżyk 
obóz $rupy Malgrena. | 


WANDA NIEDZIAŁKOWSKA - DOBA- 
CZEWSKA. 


WIDMA POSTAWSKIE 


Nowela, WDC 


Ze zbiorku „Minjatura*, wydanego 


świeżo w Wilnie, 


— Tak. Tak to jest, jaśnie wielmoż- 
my panie, a osobliwszy mój dobrodzie- 
ju... Byli znowuż razem w parku jak 


na wiosnę, na tem samem miejscu. Ten 


błaźniuk i jaśnie wielmożna panienka! 
Wstyd i obraza Boska! Gdyby. tak, ja- 
śnie wielmożni państwo  nieboszczyki! 
Strach pomyśleć! W grobach swoich 
przewracają się biedulki, 
sty! Że jaśnie państwę nieboszczyki z 
łaski kształcić kazali, to już tak zhar- 
dział, Żeby na pańskie dziecko oczy 
podnieść! Ten sam Denisek, co z mojej 
ręki tak niedawno jeszcze na kobiercu 
za psie figle brał! Oficjer... 


Brzęczały słowa, jak utrapione osy, 


a czasem zazdrość . jadowitym sykiem 
żmiji „w nich zasyczała, a czasem 
szczere oburzenie ozwało się gniewem 
spiżowym,. jakby pogłosem * dzwonu, 
wo.ającego na trwogę . Pan Konstanty 


słuchał uważnie, brwi marszcząc; sa- |. 


piąc groźnie. Pokorna a wnikliwa za- 
szemrała znów rada: że gdyby jutro 
koło północka, na Czaplej łące kilku 
postawić hajduków, gdyby w jej pokoi- 
ku panieńskim krnąbrną pannę zamk- 
nąć z wieczora... zę 

Skinął ręką Jaśnie Wielmożny i prze- 
ciął potok wymowy: — Rozkazów: cze- 
kać dokładnych. Nikomu tymczasem 
ani słówka. . 


adresu 50 gr. 
gr. 30, drobne 
drożej, 


Z, 


R TTET AEE TIETEET PRAS AE OTS. 


Syn oficjali- 


stów uwierzytelniających prez. Hinden- 
burgowi opuszcza jego rezydencję. 


WARSZAWSKIE RADJO? 


klasycznym”. 17.25 — 17.50 Transmisja od- 
czytu z Katowic. 17.50 — 18.00 Przerwa. 
1800 — 19.00 Koncert popołudniowy soli- 
stów. 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19,20 — 
1930 Przerwa. 19.30 — 19.55 Odczyt „Trzę- 
sienie ziemi w Bułgarji' 19.55 — 20.05 Ko- 
munikat rolniczy, oraz transmisją z Krako- 
wa notowań giełdy zbożowej krakowskiej. 
2005 — 20.15 Nadprogram, komunikaty, 
2015 Koncert popularny Orkiestry Filhar- 
monji Warsz, 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, 
komunikat  lotniczo - meteorologiczny. 
2205 — 22.20 Komunikaty P. A. T. 22.20— 
22.30 Komunikaty: policyjny, sportowy i 
nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmisja mu- 
zyki tanecznej z restauracji „Oaza”, 


JUTRO. 


13,00 — 1310. Sygnał czasu, hejnał z wie- 
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo-meteorologiczny, 13,10 — 1500. Przer- 
wa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: meteorolo- 
giczny, gospodarczy i nadprośram. 15,20 — 
16,30. Przerwa. 16,30 — 16,45. Komunikat 
harcerski. 16,45 — 17,00. Przerwa. 17,00 — 
17,25, Program dla młodzieży, Transmisja 
z Krakowa. 17,25 — 17,50, Odczyt „Współ- 
czesne ogrody zoologiczne". 17,50 — 18,00. 
18,00 — 19,00. Koncert popołudniowy muzy- 
ki iekikiej w wykonaniu orkiestry teatru 
„Morskie Oko” pod dyr. Zdz. Górzynskie- 
go. 19,00 — 19,20. Rozmaitości, 1920 — 
19.30, Przerwa. 19,30 — 19,55. Odczyt „Kar- 
paty Wschodnie”, 19,55 — 20,05. Komuni- 
kat rolniczy. 20,05 — 20,30 Odczyt „O bu- 
downictwie miejskiem”. 20,30. Koncert wie- 
czorny. 22,00 — 2205, Sygnał czasu, komu- 
rikat lotniczo - meteorologiczny. 22,05 — 
22.20. Komunikaty P, A. T. 3 4 


Zgiął się stary w pokłonie, usunął się 
ku ścianie, do gobelinów szarych szaro 
się przypłaszczył. Jaśnie  Wielmożny 
szedł na korytarz, na ganek i do przy- 
stani, 

Pluskała woda zielonawa o burt łód- 
ki zwolna, miarowo, pieściwie. Czekali 
wioślarze z podniesionemi wiosły, z 
pieśnią, jeszcze milczącą, a już trzepo- 
„czącą się na ustach, już gotową do 
wzlotu. 


Zanim nogę postawił na łodzi, pan 


(Konstanty rozejrzał się dokoła z pod 


krzaczasto ściągniętych brwi. 

— Jaśnie wielżomna panienka gdzie? 
— Kopnął się hajduk-co tchu ku pała- 
cowi, Na spotkanie śpieszyła z jakąś 
wieścią służebna. Poszeptali coś chwi- 
lę, hajduk z wieścią przyskoczył: — Ja- 
śnie wielmożna chora, nie może dziś na 
mszę świętą. ? 

Jeszcze bardziej ściąśnęły się brwi 
panu Konstantemu, jeszcze posępniejsze 
myśli między brzwiami poczęły latać, 
Nie pierwszy to raz krnąbrna siostra 1- 
nikała publicznej z nim prezentacji . Z 
dnia na dzień rósł w niej bunt i gorzki 
żal do brata, z dnia na dzień bardziej 
stawała się wroga. Niechże! Pozna 
jeszcze rękę głowy rodu, błaźnica! 

Płynęła fódka wielmożnego ` Postaw 
dziedzica lekko i gładko po zwiercia- 


-dlanej modrego jeziora powierzchni. Zło- 


ciło słońce uznojone wioślarzy głowy i 
pańskie czoło chmurne, Powitał nad- 
jeżdżających zdaleka dzwonów dźwięk 
donośny, dzwony pieśnią witalną dzie- 
dzicowi się rozdzwoniły, -> 

' Rozstępowały się, przed wchodzącym 
na. stopnie świątyni, postawskich miesz- 


| czan tłumy strojne, On szukał kogoś w 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszaw 
CENY OGŁOSZEŃ: 
za wyraz gr. 20. Posz 
Układ ogłoszeń w tekście 


"Za wiersz wysokości 1 milimetra 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 


zz 


ZE SPORTU | 


VARSOVIA — MAKABI 3:2 (2:0). 
Makabi potwierdziła sobotnim meczem 


| swą dobrą formę, w jakiej obecnie się znai- 
i duje. Wynik ten jest dla niej krzywdzący. 


I 
f 


| 


ukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej, 
5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy, 


ze względu na przebieg gry, która w więk- 
szej części toczyła się pod bramką Varso- | 
vi. Jak zwykłe słabo strzelający atak biało- | 
niebieskich zaprzepaścił szereg murowa- | 
rych pozycji, Sędzia p. Mallow — słaby. 

Przedmecz Varsovia II — Makabi II 1:11, 
Mi.trz. kl. B. 


SIATKÓWKA. 

W sobotę na boisku Skry odbył się mecz | 
siatkówki między żeńskiemi zespołami Skry 
i Jutrzni, Wygrała Jutrznia w stosunku 30:12 | 
(15:9). Zawodniczki Skry słabo serwowały, 


KOSZYKÓWKA. 
Skra — Jutrznia 16:1 (8:0). 
Wysokocyfrowe zwycięstwo Skry, która 


lepiej umiała strzelać od przeciwnika, Do 
przerwy gra szybka bez przewagi którejś 
ze stron, Dopiero po przerwie Jutrznią pu- 
chnie i cała inicjatywa gry przechodzi w rę- 
ce Skry. Najlepszym na boisku był tow 
Żychowski ze Skry, zdobywca wszystkich 
koszów. 
PIŁKA RĘCZNA. 
Skra — Jutrznia 2:0 (1:0). 


W niedzielę na boisku Skry po raz pierw. 
szy w tym roku w Warszawie odbył się 
„necz piłki ręcznej Przez cały czas gry 
widoczna przeważa Skry, dla której bramki 
padły z rzutów karnych. 

Ze smutkiem należy stwierdzić, iż tak mi- 
ła gra, iaką jest piłka ręczna, w niewielu 
jedynie klubach jest uprawiana. Warto, aby 
kjerown'cy klubów zajęli s'ę zorganizowa- 
aem drużyn, uprawiających ten sport. 

HAZENA. 

W niedzielę na boisku Skry miał się od- 
być mecz hazeny między Skrą i Grażyną 
o 4 i 5 w mistrzostwie Warszawy. Wskutek 
niestawienia s'ę tej ostatniej sędzia odgwi- 
zdał valcover na korzyść Skry, która tym 
samym zajęła 4 miejsce. 

KOLARSTWO. 
Tour de France. 

Dnia 15 b. m. został ukończony olbrzymi 
bieg kolarski dookoła Francji, Zwyciężył 
po raz wtóry Trantz (Luksemburg) w cza- 
sie 192 godz. 48 min. 59 sek. Przestrzeń po- 
dzielona na 22 etapy obejmowała 5100 klm. 

Bieg kolarski Kraków — Zakopane, 

W niedzielnym biegu kolarsk'm Kraków 
— Zakopane I miejsce zajął Kłosowicz 
(Łódź) w czasie 4:13:41, II Michalak, MI Du- 
da, IV Żak (obaj — Legja Kraków), V P'o- 
trowicz. Startowało 56 zawodników, przy- 
było do mety 26 


Ref Ne JA EOS ca PORÓD 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


EER EEIE TEE CH E EEE ETA 
ESEE KE TYPA C RO O TORE ERCE OAS SEERE ESENTE 0 E EE aE 


tych tłumach, ręką oczy od słońca zbyt 
jaskrawego przesłaniając. Grało mu to 
słońce na twarzach, że rozpoznać 'ch 
prawie nie mógł, tak rozsłonecznionych 
a przystrojonych godowo. Tu guz jakiś 
zaświecił szklisto, tam spinka, zamigo- 
tały iskry w zausznicach kobiet. Błys- 
nęły w gołśnym śmiechu czyjeś białe 
zęby. Jaskrawiła się zielono trawa na 
cmentarzu i połyskiwało ogniście szkło 
rozbitej butelki. Płonęło w niem dru- 
gie słońce, znacznie mniejsze i pan 
Konstanty zapatrzył się w nie, niewie- 
dzieć dlaczego. Tuż obok, nieco na le- 
wo, dojrzał nogę, w but juchtowy obu- 
tą. Idąc wzrokiem wciąż wyżej, zmie- 
rzył szaraczkowe spodnie i takąż cza- 
marę, 

Już wiedział, nim doszedł do twarzy, 
że imć doktór Michniewicz stoi tam na 
uboczu.z wieścią dobrą za pazuchą. Bo 
uśmiechał się jakoś radośnie i strzygł 
znacząco brwiami. p 

Pan Konstanty na domowników ski- 
nął, by nikt nie szedł za.nim na cmen- 
tarz. Stanęli, jak w ziemię zaryci, nie 
okazując zdumienia. 

Wiele spraw mieli za sobą: jaśnie 
wielmożny graf Tyzenhauz i doktór z 
ojca na syna, jego rodu, imć pan Mich- 
niewicz. 

Ale sprawy to snać były niezwyczaj- 
ne. Gdy podszedł pan Konstanty — 
pociągnął go imć Michniewicz o kro- 
ków dziesięć, pod mur, w cień klonu. 
Tam ruchy i sposób bycia zmienił zgo- 
ła, Głos stłumiony stwardniał mu w 
rozkaz i mówił, stojącemu w powinnej 
postawie, grafowi: 

— Mości naczelniku gminy, imieniem 
tutejszego okręgu powiadamiam cię, iż 


ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.7 
w tekście gr. 50, zw 
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GRUPA MALMGRENA 


Fotografja nasza przedstawia trzech 
członków tak zw. grupy  Malmgrena, 
którzy po katostrofie  „Italji' chcieli 
pieszo dotrzeć do zamieszkałych oka- 
lic. W drodze zmarł prof. Mal$grema w 


środku), na prawo Mariano, na lewo 
Zappi — dwaj członkowie grupy Malm- 
grena uratowani przez łamacza lodów 
„Krasina". 


TEATR i MUZYKA 
Dziś w teatrach miejskich 


Narodowy 
o 8 ej „Szczęście Frania” 
Letni 
o 8-ej „Sekretarka pana 
prezesa“ 
e A AE AE BE AS E A 


Teatr Narodowy. Dziś premjera „Szczę- 
ście Frania" Włodzimierza Perzyńskiego. 

Teatr Letni, ‚Sekretarka pana prezesa” 

Teatr Polski, „Broadway”. 

Teatr Mały. „Oto kobieta”. 

Najbliższa premjera Teatru Małego, 
Teatr Mały wystąpi w końcu tygodnia z 
premjera głośnej komedji Rob. Bracco p. t. 
, Prawdziwa Miłość”, Sztuka ta, pełna sło- 
recznego humoru i świetnego dyalogu, re- 
żyserowama przez À. Węgierko, grana bę- 
Gzie przez M. Malicką i A. Węgierko w ro- 
lach głównych. Dekoracje projektuje K. 
Frycz, 

Teatr Nowości. „Warszawa - New York", 

Teatr Regjonalny w gmachu Związku 
Kolejarzy, Czerwonego Krzyża 20. Co- 
dziennie „Wesele na Kurpiach”, sztuka ke. 
Skirkowskiego. Bilety do nabycia w epe- 
cjalnym kiosku kurpiowskim na rogu No- 
wego Świata i AL 3.go Maja od godz. 3 do 
7 wiecz., a od g, 7w kasie teatru —_ 

Teatr , Morskie Oko“ (Jasna 3). Codzien- 
nie wielka rewja letnia p. t „To trzeba 
zobaczyć”, Początek przedstawienia. o g. 
730 i 10 w. 

Teatr Qui Pro Quo, 
„Rozruszaj się”, 

Teatr „Czerwony As", „Nasi w Gdyni'* 


Dziś i codziennie 


przybył tyle oczekiwany wysłaniec Pro- 
wincji Wileńskiej naszego Patrjotyczne- 
go Towarzystwa. Dzisiejszej nocy przy- 
wiodą ci go do parku, celem oczu słu- 
żby ciekawej uniknienia. Czekać masz 
u tak zw. Wzgórka Pustelnika. 

— Któż to przyjechał? 

— Nie pytaj, Ktoś znaczny w Pro- 
wincji. Ważną misję ma tu nam powie- 
rzyć . Rozejdźmy się. Szpiegunów i tu 
nie braknie, paz rozejrzał się bacznie do- 
koła. — Ja od zakrystji wejdę do ko- 
ścioła; mam rzec jeszcze słowo księdzu 
proboszczowi, nim wyjdzie ze sumą. 

Ze spuszczoną głową, z ciężkiemi my- 
Ślami, szedł pan Konstanty ku ławie 
kolatorskiej, O tej samej niemal godzi- 
nie gaszek siostry i Towarzystwa wy- 
słaniec. Z tamtym rozprawić się trze- 
ba koniecznie nim plama skandalu i 
mezaljansu padnie na ród. Ten czekać 
nie może. Obowiązek służenia Ojczy- 
nie miłej." — Jakże to? z rękami 
krwią bliźniego twego splamionemi? — 
zagadało w nim znagła sumienie. Pan 
Konstanty opędził mu się, jak dokucz- 
liwej osie, — Wiem, com domowi moje- 
mu, a com Ojczyźnie powinien! 

W kolatorskiej ławie siedział wypro- 
stowany, w dumaniach, czy modłach 
pogrążon. Dopiero na Podniesienie 
zgiął kolano, natarczywością rozświego- 
tanych dzwonków  przymuszony, Ale 
nie długo klęczał, Wnet porwał się 
znowu, złożonemi rękoma podparł cięż- 
ką głowę. Dąsa się w sobie i miota, aż 
zdziwieni dworzanie i rezydenci _ po- 
szturchiwać się wzajem łokciami po- 
częli, Ale głosu nikt zabrać nie po- 
ważył, 

W. posępnem milczeniu wracała do 


s 


0, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, 
yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi 
Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 
Za terminawy druk ogłoszeń Administracja nie odpowia 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, 
Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 7,. 


Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 
Samopomocy, AL Jerozolimskie Nr. 6, 
m, 3, Ip. otworzyła DZIAŁ JARSKL 
Potrawy sporządzane są według najnow- 
szych wymagań, na świeżem maśle i z 
najlepszych produktów. Obiady wyda- 
wane są w godz. od 12.30 do 6-ej popoł. 


aw az ZEE R ECZĄCE. 
POSZUKIWANIE 
ROZBITKÓW „ITALJI“ 


Lotnik sowiecki Czuchnowski, które- 
mu tak zw. grupa Malmgrena zawdzię- 
cza ocalenie od okropnej śmierci wśród 
lodów podbiegunowych.  Czuchnowski 
podczas śmiałej wyprawy samolotowej 
odkrył miejsce pobytu grupy Malgre- 
na i wskazał drogę łamaczowi lodów 


„Krasinowi'”, 


pałacu łódź  dziedzicowa. A natura 
jakby z najtajniejszemi myślami i uczu- 
ciami ludzkiemi łączyła się rada, przy- 


wołała z morza ciężkie czarne chmury, . 


gradem i burzą brzemienne. Rozsnuły 
się one nad Postawami, słońce śómiły,, 
modrość neba pożarły niesytemi brzu-. 
chami. Ale nie rozświeciły się błyska- 
wicowym ogniem, nie rozhuczały się 
gromów hurkotem. Wisiały ciężko i 
nieruchomo, sinością trupią ludzi stra- 
sząc, a czekając na coś, co się stać mu- 
si niechybnie. 

Panna Zuzanna zeszła do sali jadal- 
nej w sukience białej i na liczku, jak 
opłatek — biała. 

Nie tknęła potraw, w kielichu wina 
raz jeden umoczyła pobladłe' usteczka. 
Pan Konstanty śledził ją z pod oka, %le 
nie zamienili ze sobą ani słowa. Z ga- 
lanterją starszego brata podsuwał jej, 
półmiski, ona dziękowała równie grze- 
cznie, z ledwo dostrzegalnym, zasty- 
głym uśmiechem, do drżących przyro- 
słym warg. Pan Konstanty nie do- 
strzegać się zdawał jej pomieszania, a 


w duchu pytał sam siebie: — Czyżby: 


się domyślała? Czyżby w myślach 
moich czytała? Skąd ten smętek i to 
spojrzenie nieufne? 

Niezbadane są moce głęboko czują- 
cego serca. | panna Zuzanna więcej się 
dzisiaj brata bała, niż wszystkich in- 
nych, dotąd upłynionych dni.  Niewia- 
dome pomieszanie dech zapierało, om- 
dlałością słabiło członki, 

Za każdym szelestem drżała trwożnie 
i spozierała dokoła szukając zbliżającej 


się a groźnej spełnieniu lubych zamie- 


rzeń y. 


(C. d. n). 


zagranicą zł, 8— Za zmianę 
do 60 mm. śr. 20, powyżej 60 mm. 
głoszenia zagraniczne o 50 proc. 


da. 
„ Wydawca RADA NACZELNA P, P, $. 
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